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P etersburg, 19 Lutego (3  Marca).
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , z  pow odu z’e w  roku  bieżą­

cym dzień w stąpienia  na T ro n  W szech  Rossji 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  p rzy p ad a  we w torek  na 
p ierw szy  tydzień wielkiego postu, zgodnie zopin ją  
Najświętszego Synodu, N a j w y ż e j  rozkazać raczył: 
obchód  dnia wspom nionego— wstąpienia na  Tron, 
dopełniać, zamiast w  pierw szy  tydzień wielkiego 
postu , w  tygodn iu  Praw osław ja , mieć chcąc, aby  
to w p odobnych  razach  i nada l  w ykonyw ane  było, 
oraz aby  tam, gdzie od b y w a  się nabożeństwo P r a ­
wosławja. takow e odpraw ione było przed liturgją, 
a  nabożeństwo z pow o d u  wstąpienia  na  tron, po  
liturgji.

O g ł o s z e n i a  od l lz u i l i a c e g o  S e n a t u .
K ancel larja  2 depart ,  w t y w n  s tro n y  do  od czy ta n ia  i p o d ­

p isan ia  zap isk i  w sprawia:  rad czyn i  l ion or .  K o z ł o w ,  ze  s p a d ­
k o b ie r c a m i  r ad c y  h on or .  Jakuba C ie c h a n o w iec k ie g o .

1’r z e n i e s i o n e  zo s ta ły  w ok r e s ie  od  ł s ty czn ia  p o  ( L u te ­
g o ,  na zd a n ie  k o m m is sj i  p r ó ś b  do s en a tu ,  s p r a w y  i )  O b y w .  
hr. Hortensji  M a ł a c h o w s k ie j ,  z o b y w .  S o b o le w s k i e m i  S) P o ­
s z u k u j ą c e g o  s z la c h e c t w a  Józefa  J a k u ł o w t k i c g o ,  o  s z la c h .  
r o d o w i to ś c i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku  przedstaw ienia  JO . 

Xięcia N amiestnika K rólestw a, N a j m i ł o Śc i w i e j  do- 
zw olićraczył przebywającym  za granicą w ychod- 
coin Polsk im : F e rdynandow i Aulczyckiem u, E m i­
low i Trushola.sktemu, Józefowi Malewskiemu, Hen­
rykow i Uniłowskiemu i księżom A ugustynowi K u- 
liszew skirm u  i S tanisław ow i S lo tw ińskiem u, p o ­
wrócić do K ró les tw a  P o lsk ie g o , na  zasadach  
N a j w y ż s z e g o  Ukazu zd n ia  15 (27) Maja 1856 roku.

■iorrespondencja K roniki.
Kraków dnia 28 Lutego 1857 r.

K r a k ó w  m i a ł  s i f  n t e b a w ić ,  a  b a w i ł  s ię  d o  u p a d ł e g o  —  W y -  
k w i n l n o ś ć  s t r o j ó w  t co  z a  tern id z i e .  —  K o n c e r t u  S a lo m o ń -  
t k i e g o  b a r y t o n a . — K ole je  ż e l a z n e  — Jakie  w i d o k i  p r z e d s t a ­
w i a  ko le j  z  T a r n o w a  d o  K o s z y c  n a  W ę g r z e c h .  —  D z i e w i g t y  
t o m  h i s to r j i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  W i s z n i e w s k i e g o  i p o m n i k i  

p r a w a  P o l s k i e g o  H e lc ia .  —  A n e g d o ta  k s i ę g a r s k a  
Przebrzm iały już  huczne wieczory tańcujące i

bale i red u ty  i kuligi, a pow ażna cisza znowu o- 
siadła w m urach  K rakow a. K arn aw ał  ten poczy­
nający się pod smutnym horoskopem , zadał kłam­
stwo wszystkim przepowiedniom wróżącym mu 
ziewające nudy. Ci, co czarną widzieli przysz­
łość, popierali swoje wnioski statystycznerni d a ­
tami. obraehowując: ze kiedy tyle  dom ów  zwykle 
zamieszkujących przez zimę, ubyło, kiedy tyle  a 
tyle panien popochodziło  zamąż lub znikło z t a ń ­
cującej sceny, kiedy nakoniec tylu kaw alerów  rej 
w odzących w świeeie eleganckim przeniosło się 
na inną widownię, lub spoważniało, kiedy słowem 
powiadali, że dla tysiąca a tysiąca ważnych p rz y ­
czyn, K raków  nie może i niepowinien się bawić 
w karnaw ał, to ja k b y  na przekór rachubom  ina­
czej się stało. K rak ó w  się bawił, jeśli nie tak 
ochoczo i z duszą jak  d a w n ie j , to niezawodnie 
częściej, bo nieledwo códzień gdzieś tańczono.

Niemyślcie jed n ak  żeby te zabawy odbyw ały  
się w  m ałych  kółkach k ilkunastu  osób, owszem 
były to bale całą g ęb ą ,  liczne, świetne, bogate 
w stroje, obfite w piękności zasłużone i zasługu­
jące  się, popraw ne  sztuką gotowalnianą i au na­
ture!. Kolej żelazna zrobiła te cudy, bo dostaw iła  
w mgnieniu oka kilkanaście dom ów  z prowincji, 
k tó re  aż nad to  w ypełniły  ubytek.

W szys tko  to spragnione zabawy i pokazania 
się na świeeie, w praw iło  w ruch  nasze tow arzys­
t w o ,  które  ju ż  zaczęło zapadać  na melancholję. 
N ajwiększy jednakże  popęd  do zabaw wyszedł od 
prezydenta  naszej prowincji hr. Clam-Martinitz 
k tó ry  ja k o  wielki miłośnik tańca, doda ł  wszystkim 
ochoty. Jakoż  trzy bale które w ypraw ił w ciągu 
ka rn aw ału  należą do najliczn ie jszych , czemu od­
pow iada ły  wspania łe  i obszerne salony pałacu 
Spiskiego. Inne  główniejsze bale wyprawili p ań ­
stwo K o ta rscy  z T a rn o w sk ie g o , państw o Bade- 
niowie, H enrykow ie  W odziccy, Felixowie Myciel- 
scy, do czego doliczyć potrzeba dw a publiczne 
bale, jeden  na ochronki xiężnej Jabłonowskiej,  
drugi na dochód  T o w arzy s tw a  Dobroczynności; 
nakoniec najświetniejszy i najdum niejszy ba l  tecłi- 
nicki w salach redu tow ych . Bal ten miał cel 
prawdziwie dobry , bo dochód z niego przezna­

czony został na wysłanie kilku uczniów zagranicę, 
aby się tam uczyli sz tycharstw a i d rzew orytnic- 
twa, tak dziś niezbędnego przy wydawnictw ie 
książek. T y m  sposobem może przyjdziemy raz 
przecie do zakładu xylograiicznego.

W yznaję  że niebyłbym naw et wspominał ę  tym  
karnaw ałow ym  szale, zapomnianym już  dzisiaj, 
choć ledwo kilka dni j a k  się posypał popiołem, 
ale że *mi nastręczył małą jed n ą  u w a g ę , dosyć  
przykrą, więc dałem zeń spraw ozdan ie 'jako  z do­
konanych  faktów. Uwaga ta  ściąga się głównie 
do wielkiego zbytku w strojach kobiecy c l i ; jakby  
zdawało się, że um yślnie  dla tego uorganizowano 
te zabawy, aby na nich prezentować w ykwintne 
stroje sprow adzane z Paryża. Drezna, a"już naj­
skromniej z W roc ław ia .  Każdy taki wieczór po­
chłaniał duże summy rzucone j a k b y  w  śmiecie, 
bo na tu ra  tych  wiotkich sukien, tych rozlatu jących 
się kwiatów, taka, że częstokroćniem ogą dojść do 
końca balu. Mnie się zdaje, jeżeli duszę ożywia 
szczera ochota  poskakania  i pobawienia się, to 
przecież i w skrom nym  ubiorze można tę czynność 
odprawić; ale tu  właśnie  przeciwnie, te wszystkie 
tańce były raczej rewjami ow ych balonowych su ­
kien, koronek, bukietów, bry lan tów  i t. d.

Ta manja strojenia się w wyższych w arstw ach  
tow arzysk ich  ma to złego do siebie, że staje się 
zaraźliwą dla klass uboższych n pracujących. 
Uważałem to szczególniej na balu technickim, 
gdzie tow arzystw o by ło  pomięszane, iż żony k raw ­
ców, szewców, inodńiarki i szwaczki, a naw et ży­
dówki n ieustępow ały  w toalecie paniom z salonów. 
Niewyrzekatn tu  nic przeciw tej naturalnej ry w a ­
lizacji kobiety z kobietą, ale przeciw przykładow i 
z góry, co szczupłe a ciężko zapracow ane fo rtuny  
wyciąga  ria takie koszta. N a tu ry  ludzkiej nikt 
nieprzerobi, bo niższy zawsze będzie się piął aby 
Sprostać wyższemu; ale mi o to idzie aby  wyższy 
niedawał takiego przykładu  coby mniejszego r u j ­
nował. D aw ne nasze p raw a miejskie miały to na 
baczeniu, dając  przepisy  ja k  się mieszczanie m ają  
nosić i j a k  się bawić; dziś sposób ten przym usow y 
na nieby się nieprzydał, za to niech p rzykład  do- 
b ry  wyręczy prawo. Miejsce p raw  o zbytkach,

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH.

p r i e t  i Ó Ś O t n o f o j S i w  i

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  II.

(C iąg  dalszy).

Rozwidnia się, deszcz nie ustaje, brzegów 
ani dojrzeć, o ratunku ani myślić. Tu i owdzie 
spotykamy smutne szczĄtki ofiar nieszczęśli­
wego zalewu: płyną kolebki, sprzęty, pościel, 
dobytek wiejski, kopy siana, zboże, drzewa 
z gałęziami i ociosane belki, ludzi nie widać. 
Spojrzę na twarz Macieja, łzawe strugi toczą 
się po szlachetnem jego obliczu; podparłszy 
rękom a głowę, patrzy na dno koryta... stracił 
nadzieję!...

Oswajam się już z uczuciem śmierci, głu­
szę żal, spokojniej żegnam ten świat boleści... 
Niepewność, a raczej za długie czekanie mię 
dręczy...

Nowe niebezpieczeństwo; lody coraz gę­
ściej się pokazują, dostarcza ich wpadająca

do Wisły rzeka, raz po razu chwieją naszem 
korytem, my siedzimy nieruchomi... W  tern 
dolatuje nas krzyk od lądu; Maciej się zrywa, 
oko mu błyszczy, życie wstępuje do duszy.— 
Spostrzeżono rozbitków... od brzegu, ukośnym 
pędem dąży łódź na ratunek.

— Żyjemy! — zaw oła Maciej rzucając czap­
kę i składając ręce.

— Żyjemy! — powtarzam klękając na dnie 
koryta. — I dalćj za żerdzie, i dalej odpychać 
lody...

Żydówka podniosła głowę, wodzi błędnym 
wzrokiem do koła, spostrzega płynącą łódkę 
i jedno „och“ przywraca, jej życie. K ierow a­
na wprawną ręką zbawczyni nasza, podpły­
wa blisko... bliżćj... już przy nas... Maciej 
wskakuje pierwszy, żydówka tuż za nim, a 
z wielkiej radości stanąwszy na krawędzi ko ­
ryta, przechyla go... tracę równowagę i... w pa­
dam do wody!!!'

XIII.

Co się dalej stało? już nie wiem; to tylko 
zapamiętam, że z początku czułem przenikli­
we zimno, potem uderzenie w głowę, potem 
jakiś szum... i straciłem przytomność. Jak  dłu­
go trw ał ten rodzaj śmierci? niezgadnę... N a­

raz, zdaje mi się zabłyska jakieś błędne świa­
tełko w duszy, i po mętnych, niepewnych cha­
otycznych rojach myśli czy wrażeń... czuję 
w końcu że jestem, ale na którym  świeeie? 
pojąć nie mogę. Świadomość bytu, coś na- 
kształt mgły pamięci, a  zarazem niepewność 
położenia, o ile z jednej strony ogarnia serce 
nieokreśloną rozkoszą, tak z drugiej budzi 
strach, rodzi niecierpliwość... Jednak, próbu­
ję poruszyć sobą... nie mam władzy; to daje 
mi przekonanie, że duch mój bez ciała... Ale 
jak  tu oswoić się z tym stanem, gdy czuję że 
niby mam oczy choć lękam się je  otworzyć. 
Wreszcie przemogła ciekawość: spojrzę; prze- 
demną miga światło, — to mię orzeźwia, roz­
patruję swobodniej: widzę lampę zawieszoną 
u sufitu przed obrazem Najświętszej Panny", 
niżćj kanapkę, przed nią znowu stolik, a  na 
nim rękam i podpartą głowę staruszka... Ma­
ciej, poczciwy Maciej drzymie! tak, poznaję go.

Uszczęśliwiony więc że żyję na tym świę­
cie, z całych sił chcę krzyknąć; dźwięk głosu 
był słaby, jednakże przebudził Macieja. Zer­
w ał się też na równe nogi, i dalej do łóżka,

- -  Paniczu! żyjesz, żyjesz! Dzięki ci Panie 
Boże! — zaw oła rzucając się na kolana i ści-* 
skając moje nogi z najżywszą radością.



powinny zająć obyrzaje  przeciw zbytkowi*.
K arnaw ał ten urozmaicił się jeszcze kilkoma 

koncertami. Szczególniej pan Saloinoński p rzyby­
w ający z Ameryki, a ostatecznie z W łoch , gdzie 
j a k  powiada, był zaangażowanym  do Florencji, 
lecz przeniósł nad te widoki po b y t  w  rodzinnym 
Krakowie, w ystępow ał w kilku koncertach tak  na 
p ry w atn y ch  wieczorach, ja k  publicznie w teatrze 
i na techniekim balu.

Jes t  to bardzo  w praw ny  śpiewak b a ry to n ;  me­
todę  w łoską  posiada wybornie , ale głos jego s t r a ­
cił p ierw otną dźwięczność i świeżość, zapewne, na 
tych  operach  V e r d e g o , które się s ta ły  grobem 
ty łu  znamienitych głosów. Słychać  źe ma zamiar 
wejść do sk ładu  opery  W arszaw sk ie j,  na  czemby 
opera  zyskać mogła, bo tak  umiejętny artysta , 
choćby  nawet n ieświetmał świeżością głosu, to 
zawsze niezrobi w sty d u  przez sam ą głęboką zna­
jo m o ść  sztuki i wielką wprawę.

Niebawem będziemy mieli znowu jeden  wielki 
koncert, gdzie oprócz Sałomońskiego popisywać 
się m ają  głosy -różnych am atorów  i amatorek 
śpiewu. D ochód z koncertu  ma bydź przezna­
czony na dom w ychow ania  dziewcząt zostających 
p o d  opieką Xiężny Marji Jabłonowskiej.  S łychać 
też o loterjach fantow ych mających rozmaite d o ­
broczynne cele. W szys tko  to dos ta rczy  żywiołu 
do  rozm ów i rozryw ek  na wielki post.

K w estja  kolei żelaznej Przem ysko-Lw ow sko - 
Czerr.iowieckiej utonęła na ja k iś  czas w morzu 
niepamięci: a to z tej przyczyny ze akcje jej, jak  
stare, i meposażne panny o które się nikt nie pyta, 
czyli mówiąc nowszym językiem: na które nie mci 
popytu, spoczyw ają  błogim snem na łonie sy n d y ­
ka tu  w W iedniu . Pokazuje się że w tej chwili 
interes ten nieprzedstawia tak świetnych i nagłych 
korzyści, j a k  sobie z początku wyobrażano. Z a­
pewne później, gdy  robo ty  zaczną się i będą  szły 
dobrze ,  to i jak i  taki zechce kapita ł w łożyć  
w  akcje: a najlepiej byłoby żeby kapitaliści zagra­
niczni zainteressowali się niemi.

Z pow o d u  powyższego oziębienia się d ła  tego 
rodza ju  spekulacji, no w a  koneessja Cesarska w y ­
dana  na p ro jek tow aną  kolej z T a rn o w a  do K o ­
szyc w W ęgrzech , nie zrobiła żadnego wrażenia, 
owszem zdaw ała  się nabaw iać  k łopo tu  tych , co 
stanęli na  czele kompanji. W  rzeczy san u j  chcąc 
k ierować takiem przedsiębiorstwem, —  po trzeba  

pew n e j  specjalnej znajomości, k tó ra  najlepszemi 
chęciami obywatełskiem i zastąpić  się nie da. p o ­
trzeba  człowieka k tó ry b y  ufność wzbudzał, źecałe  
dzieło przywiedzie , do sku tku  z korzyścią  tych, 
co brali cząstkow y udział. Poniew aż książę Leon 
S apieha  z a a b so rb o w an y jes t  w swojej osobie przez 
kolej Przemysko-L\y.ovvsko Czerniowiecką, w ątp ię  
aby  ten now y  ciężar wziął na swoje barki,  gdy  zaś
0 d rugą  p o d o b n ą  zdolność do przedsiębierstw  fi­
n an so w y ch  i p rzem ysłow ych trudno  w  naszej G a ­
licji i W .  X , Krakowskiem , zdolność coby łączyła
1 wielki mąjątek i piękne imię, przeto cały ten p ro ­
je k t  przeniesie się najprędzej w ręce jak ich  kap ita ­
l is tów  zagranicznych, a może żydów , k tó ry m  ni­
g d y  na sp ry tnych  głowacli niezabraknie. P o d

Nie mogłem się poruszyć, nie mogłem od­
płacić szlachetnemu starcowi za jego przy­
chylność, tylko czułem jak  łzy nadbiegają mi 
do oka zasłaniając ten widok.

Usnąłem znowu, a gdy nad ranem rozw ar­
łem  powieki, mój Maciej klęczał jeszcze w tem  
samem miejscu przy łóżku, i spał lekko oparty 
głową o krawędź. Od niego to dowiedziałem 
się zaraz, że mię wyratowano prawie nieżywe­
go ze zranioną mocno głową, że się znajduję 
we dworze pana prezesa, jak  się domyślam 
sąsiada Tarkowskiego^ że dwa dni już stary 
przyjaciel czuwa przy łóżku oczekując chwili 
mojego przebudzenia. Opowiadając mi to p ła­
cze jak  dziecko:

— Paniczu! pzysiągłem rok w rok chodzić 
piechotą do cudownej Matki Boskiej na Jasną 
Górę jeżeli wy ozdrowiejecie; o pójdę, pójdę, 
to jeno cud was uratował!

W  godzinę potem wsunęło się dwóch pa­
nów do inego pokoju: jeden młody, domyśli­
łem się że doktor, bo zaczął dotykać ręką 
mojego czoła, próbow ał pulsu, pytał czy bar­
dzo rana mi dolega; drugi zaś otyły, siwy, do­
brego wzrostu mężczyzna— to prezes, pozna­
łem go zaraz widując tyle razy w kościele i 
w  Busku.

względem ważności tej łinji kolei żelaznej różni 
różnie mówią, jedn i  w idzą  w tern cios d la  k ra jo ­
wej p rodukcji  nie mogącej w ytrzym ać konkurencji 
z obfitująeemi we wszystkie p łody  W ęgram i, d ru ­
dzy znow u przewidują , że przez tę  komunikacje 
tak  u ła tw ioną z krajem żyznym, całe to ja ło w e  i 
w ygłodzone pasmo gór ciągnących się od  Żywca 
po Sanok zaopatrzone będzie taniem zbożem, przez 
co ludność  uw olniona od  niewdzięcznej pracy  
w glebie nie wracającej częstokroć wrzuconego 
w  nią  ziarna, będzie miała sposobność  zarobko­
w ać  fab rycznym  przemysłem. W  całej bowiem 
Europie , w którekolwiek gó ry  pójdziemy, 'nigdzie 
ludność  nie j e s t  rolniczą, lecz fabryczną  i przemy­
słową. N a  to powie kto, a  gdzież są fabryki w  n a ­
szych górach? P ra w d a  źe ich niema, ale niech się 
zna jdą  wolne ręce do użycia, a i fab ryk i  pow staną  
które  tein taniej będą  m ogły jirodukować, im tań ­
szy będzie robotnik. Dziś już  między górskim  lu ­
dem więcej je s t  p rzem ysłu  drobiazgowego niż mię­
dzy mieszkańcami zbożow ych okolic. Usposobie­
nie natu ra lne  bardzo  ła two da się esploatow ać, 
gdy  konieczność przyprow adzi  do tego. Sądzę 
przeto, że ta lin ja kolei z T a rn o w a  do Koszyc n a ­
da zupełnie odrębną ńzjonomję całemu Podgórzu, 
gdzie iud  w dzisiejszym stanie j e s t  anomalją; bo 
ani dość rolniczy, ani dość przemysłowy, aby mógł 
znieść te wszystkie klęski nieurodzaju  i o p o d a t­
kowania  na jakie od la t  kilku je s t  w ystaw iony .

Linja kolei z T arnow a  do Koszyc ma przebiegać 
przestrzeń około ^8 mil, z k tó rych  p o łow a  p rzy ­
p ada  na Galicję, to je s t  z T a rn o w a  do pogran i­
cznej wsi Izby. Niewiadomo mi czyli kom pauja 
k tórej przedsiębiorstwo to przyznane ma p rzyw i­
lej na całą linję do Koszyc, czyli też ty lko  do g r a ­
nicy? Aczkolwiek kolej przerżnąć ma w poprzek  
pasmo gór Karpackich, robo ty  około niej nie będą 
podo b n o ść  nastręczać wielkich trudności, a lbo­
wiem nasypy  pójdą  wzdłuż ko ry t  rzecznych ja k  
Biała i P op rad .  W  tern ty lko podobno cała t r u ­
dność, że tak  musi być kolej p row adzona, aby jej 
szkodzić niemogły te gw ałtow ne w ylew y w ó d g ó r-  
skich, d la  k tó rych  w chw ilach zebrania nie ma 
żadnych  tam ni grobel.

O dpraw iw szy  bale i p rzedsiębiorstwa kolei że­
laznych, chcbdoym żeby i l i te ra tura  wtrąciła  sw o ­
je  trzy grosze. P rzychodzę  z nią na końcu, niedla- 
tego żebym j ą  tak nisko stawiał, lecz źe będąc 
sp raw o zd aw cą  z wrażeń publiczności, mówię n a j­
pierw o tein co j ą  najbardziej zaprząta, a raczej 
co zaprząta najvżięcej umysłów. G dy zaś l iteratu­
ra  małą ty lko liczbę przyciąga ku sobie, więc p rzy ­
szedłem na sam ostatek. Z ważniejszych d ruków  
m am y dziewiąty tom historji li teratury  polskiej 
M ichała  Wiszniewskiego, z małym tomikiem inde- 
xu. W iadom o że szanow ny  au tor tej historji w y ­
jechaw szy  do W łoch , gdzie osiadł i zkąd  wracać  
nie myśli, bo  mu tam dobrze, zostawił był mater- 
ja ły  in eruclo do dw óch ostatn ich  tomów t. j. do 
8go i do 9go, co teraz wyszedł. O sm y by ł jak o  ta ­
ko w ypracow any  w niektórych rozdz ia łach , lubo 
grzechów, nim niemało przeciw prawdzie  h is to ry ­
cznej, jeśli  niewiększej j a k  historyczna; lecz co do

— Bądź spokojny szlachetny młodzieńcze— 
odezwał się stojąc przed łóżkiem — jesteś 
w moim domu.

— Matka!... po matkę... do Sosenki! — 
zdołałem wymówić.

— A kto pan jesteś? gdzie m atka mieszka? 
zapytał ciekawie nachylając się ku mnie.

— Żarski... m atka jest w Sosence u pana 
Tarkowskiego.

— Dobrze, a, a, to pan byłeś guwernerem 
jego córki; no, no, przypominam sobie... do­
brze, natychmiast posyłam.

— Panie prezesie — wtrącił powstający od 
stolika doktor — proszę nie mówić do niego; 
mocno jest chory, ale mam nadzieję, młodość 
przemoże. Oto lekarstwo, co dwie godziny 
łyżka, maśę na ranę; pojutrze oczekuję wia­
domości... ,,,

Wyszli, jam zasnął i dopiero przebudził mię 
głos zatrwożonej matki z sąsiedniego pokoju. 
Opisać tu moją radość i rozrzewnienie na wi­
dok zbliżającej się wolno, rozpłakanej mamu- 
ni — niepodobna. Bezsilny, odurzony, ledwo 
że mógłem ucałować jej rękę, pokazać wilgo- 
triem spojrzeniem że kocham ją  tak jak  da­
wniej, i że mogę umierać spokojnie, czując jej 
przebaczenie.

9go to ju ż  nic nie było, ty lko  same ja łow e bibljo- 
gra ficzne  notatki i gdzie niegdzie mały w yją tek  
z mniej znanego au tora  lub rzadkiej broszury. 0 -  
tóż tę .kupę  sk raw ków  literackich, powierzył hr. 
Przeździecki nabyw ca tych  rekopismów, panu T e ­
ofilo wi Zebrawskiemu, k tóry  z wielką cierpliwo­
ścią upo rządkow ał ten materjał, —  sp ros tow ał 
też wiele fałszywie podanych  wiadomości i źle 
opisanycłi w ydań, a oprócz tego dopełnił swe- 
mi notatami te  przerwy, o jakie n ie t r u d n o  było 
w bibljograficznycli spisach zbieranych w miarę 
j'ak się nawijały pod rękę. W  teraźniejszym stanie 
j e s t  to przynajmniej bardzo do b ra  podręczna  bi- 
b ljograija  dzieł teologicznych prawniczych, filo­
zoficznych. lekarskich i przyrodniczych od ro k u  
1506— 1650. D rugie  dzieło daleko większego zna­
czenia, bo s tanow iące może epokę w historji p ra ­
w a  polskiego je s t  ogrom ny tom  in 4to zaw iera ją­
cy: Starodaw ne praw a polskiego pom niki poprze­
dzone w yw odem  his to ryczno-kry tycznym  tak  zw a­
nego p raw o d aw stw a  wiślickiego Kazimierza W. 
w texcie ze s ta rych  rękopismów krytycznie d o ­
branym , które  w y d a ł  Antoni Zygm unt Helcel 
w drukarn i uniwersyteckiej. T om  ten dzieli się na 
dwie części. P ierwsze obejmuje l i is toryczno-kry- 
tyczny w yw ód tak zwanego wiślickiego p ra w o d a ­
w stw a  Kazimierza W. i z następujących  składa się 
rozdziałów: o zamiarze i s tanow isku  niniejszego 
dzieła: o rękopiśm iennych daw nych  zabytkach
sta tu tów  staropolskich; mniemania jak ie  były d o ­
tychczas o pochodzeniu s ta tu tów  Kazimierza W .;  
k ry ty k a  badań  i zdań bezimiennego a u to ra  P rzy ­
czynku-, now y k ry tyczny  rozkład pospolitego tex- 
tu sta tu tów  Kazimierza W.; historja  w d ochodze­
niu da ty  każdego ze czterach w yłożonych  s ta tu ­
tów; o zawodzie rządów  i p raw o d aw s tw a  Kazi­
mierza W.; o s ta tu tach  Kazimierza W. późniejszych 
u k ładach  i zwodach, tudzież o naukowein ścią­
ganiu ich treści w summy. W drugiej części p o ­
święconej textom źródeł, mieszczą się następujące  
przedmioty: U s taw odaw stw o  Kaźmierza W. Są­
do w a  p rak ty k a  p raw a przy końcu X I V  wieku; 
s ta tu ta  i uchw ały  Makowieckie. W ła d y s ła w a  J a ­
giełły s ta tu t  wartski; u s taw o d aw s tw o  K ośc io ła  
polskiego. Oto je s t  treść a r tyku łów  zaw artych  
w dziele a poprzedzonych w ybornym  wstępem 
A utor prow adzi w je d n y m  rozdziale d o sk o n a łą  
polemikę z Lelewelem i Maciejowskim, lecz nie 
w sposób  j a k  się dzisiejsze liarcowne polemiki 
p row adzą, ty lko  bardzo przyzwoicie, Korczak.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Stepc%z<* Teltttfra./ieznr.

P a r y ż  8  M a r  c a. M onitenr donosi, że Cesarz 
p rezydow ał wczoraj na  posiedzeniu R a d y  stanu, 
na którem znajdow ał się także książę H jeronim  i 
w szyscy  ministrowie.

T r y e . i t  7go M a r c a .  Dziś o godzinie 4tej 
z rana  miało tu  miejsce gwałtowne, trzykrotne, 
po kilka sekund trwające: wstrząśnienie ziemi k tó ­
re jed n ak  żadnych  szkód niezrządziło.

(.Yeue Treu tsisc/ie  Zritung),

Niepozwolono mi się odzywać; musiałem 
więc pozostać niemym świadkiem gaw ędkijej 
z Maciejem, a  następnie z samym prezesem. 
Powiedziała mi tylko, że wszyscy zdrowi w So­
sence, że Tarkowskiego nie było gdy przyszła 
wiadomość o moim wypadku, i że lada chwi­
la spodziewa się go tutaj. Uważałem też, że 
starego prezesa wielce interessowało opowia­
danie matki o życiu pana Szymona; dopyty­
w ał się i dopytywał, a  mruczał coś, a kiwał 
głową jakby zadziwiony, jakby rozgniewany.
I  gdy na to  donieśli mu o jego przybyciu, zer­
w ał się z krzesła biegnąc ku drzwiom.

— A przecie, a  przecie mospanie, widzę 
kochanego sąsiada w mycli progach!... ;

— Z przeproszeniem JW . prezesa .. ale pa- I 
nie mój, do chorego tego... Jakże się ma? — | 
spytał żywo matki. I

— Lepiej, lepiej — odrzekła zmartwiona— I 
JW. panu tylko winien swe życie... £

— A cóż tych jasności proszę uniżenie! —  I 
zaw ołał żartobliwie sadzajac Tarkowskiego I 
naprzeciw łóżka. — Doktór mówić zabronił, 1 
ma się lepiej, bądź pan spokojny zaręczył mi I 
za jego zdrowie. i

— Chwałaż Tobie Panie! — Złote serce I  
panie mój, złote a  gorące tego... mój mocny I



A M E  R  Y  K  A.
A‘pw-1  ork 21 l.utego. W  izbie reprezentantów bil 

o taryfie podany  przez p. Campbell z Ochio, p rze­
szedł większością 110 głosów przeciw 84. W  dniu 
19tym komissja m ianow ana do sp raw y oskarżenia 
wielu członków kongressu o przekupstwo, złoży­
ła  rap o r t  p roponu jący  usunięcie członków kongres­
su Gilbert, E d w ard s ,  W elch  i Matteson, tudzież ste­
nografa  Simonton. Rozstrzygnięcie tej propozycji 
zostało na  później odłożone."

List  z M exyku przedstaw ia  smutne n as tęp ­
s tw a jak ie  rozpoczęcie kroków  nieprzyjacielskich 
ze s trony Hiszpanji może za sobą pociągnąć dla 
całego s tanu  handlow ego zagranicznego, ponieważ
0 czeni w ątp ić  niemożna, pierwszym tego skutkiem 
byłoby wygnanie w szystkich  osiadłych w państwie 
m exykanskiem hiszpanów. Tycli ostatnich liczy się 
około 15,000, k tórzy  w posiadłościach grun tow ych
1 handlu  reprezentują  kapitał przynajmniej 30 ini- 
ljonów. Szczególnie praw ie cały  handel de ta l i­
czny w kraju  znajduje się w  rękach  hiszpanów, a 
nie potrzeba dowodzić że jego  ru ina musi wywrzeć 
zgubny w pływ  na handel hurtow y. Dopóki zatem 
spokojne załatwienie teraźniejszych nieporozumień 
nie zostanie zapewnione, wszelkie nowe przedsię­
wzięcie handlow e do Mexyku, musi w ydaw ać  się 
bardzo niebezpiecznem. (Hr. S t  Anz )

A N G L J A.
Londyn 7 Marry. Stan h an d low y  w City praw ie 

jednogłośnie  postanowił zaprosić lo rda  Palm er-  
stou na k andyda ta  dla City o f  L ondon. A dres 
w tym celu ułożony po d p isan y  już został przez 
1,500 osób.

O d b y ty  wczoraj w M anchester  meefing tam tej­
szego związku handlowego, wyraził  głębokie u b o ­
lewanie nad rezultatem głosowania  Izby  niższej 
w dniu  3 b. m.

Na wCzorajszem posiedzeniu Izby  niższej pan 
L a y a rd  z pow odu poprzedniego oświadczenia mi­
nistra  indyjskich  interesów, pana  V ernon Smith, 
powiedział, że Izba nic praw ie nie wie o p rzyczy­
nach wojny z P e rs ją  i ma p raw o nim się rozejdzie 
dowiedzieć się cokolwiek z tej liistorji, przez prze­
dłożenie właściwych dokum entów ,lub przynajmniej 
jak ie jkolw iek  ich części. Pan  Vernon Smith o d p o ­
wiedział, że nię dobrze  byłoby gdyby  Izba  zrzekła 
się dotychczasow ej swojej dyskrecji i nalegała na 
roztrząsan ie  sp raw y  dotychczas niezakończonej. 
P an  Gladstone uskarżał się, że rząd  przez swoje 
postępow anie  w  tej sprawie, pozbaw ia  reprezen­
tan tów  sposobności oświadczenia się względem p o ­
stępow ania  rządu  w tej wojnie, przed zgrom adze­
niem się nowego parlam entu. K iedy  Izba  zabiera­
ła się uform ować komitet do sp raw  finansowych, 
pan Disraeli oświadczył, że nie j e s t  bynajmniej j e ­
go zamiarem zakłócić rów now agę  między p o d a t­
kami stałemi i ńiestałemi i chociaż w ed ług  jego  
zdania  przez zmniejszenie w y d a tk ó w  rządow ych  
m ożnaby było uniknąć nałożenia znacznie w yż­
szych  podatków , postanow ił je d n a k  nie odmawiać 
rządow i wszelkiej pom ocy pieniężnej zgodnej z bi­
lansem 1853 roku. Lecz położenie zmieniło się, a 
lo rd  Palm erston  oświadczył, że rz ą d  zamierza od-

Boże jak  to blade, jakie zmizerowane; JW . 
prezesie dobrodzieju —  dodał kłaniając mu 
się bardzo nizko — do śmierci będę ci obo­
wiązany za tę łaskę, bo kocham tego chłopca 
ja k  moje rodzone dziecko. Ale skąd on się 
u kaduka wziął na Wiśle?...

Tu dopiero m atka powtórzyła zewszystkie- 
mi szczegółami całe opowiadanie Macieja, a 
za każd-em słowem spoglądając na mnie, da­
w ała  poznać, ze ubolewa nad moją biedą i 
cieszy się zarazem, mając takiego syna.

Długo jeszcze gawędzili starzy to o tern, to 
o owem, a najwięcej o mojej przeszłości. Za­
stawiono śniadanie: prezes jak  młodzik jaki 
nadskakiw ał Tarkowskiemu, zapraszał, a  gdy 
wypili juz po parę kieliszków starego węgrzy­
na i panu Szymonowi oko zbielało, odezwał 
się biorąc go za rękę.

— Panie Szymonie dobrodzieju, przepra­
szam cię bardzo, że dotąd sąsiadując tak blis­
ko, byliśmy ni to ni owo...

—  Ale tego... JW. prezesie... estyma...
— Czekajno mospanie! Najprzód skwituj­

my z jasną wielmożnością, potem z estymą, a 
w końcu zrób mi panie Tarkowski dobrodzie­
ju ten zaszczyt, i przyjmij po bratersku, tak

wołać się do ludu. Ale jakimźe sposobem p ar la ­
ment blizki już  zakończenia, nie mogący zobo­
w iązyw ać swego następcę pod  względem wojny, 
m ógłby mu narzucać jak ie  zobowiązania  pod  
względem podatków . W maju można przedstaw ić 
now y budżet i w edług jeg o  zdania  daleko lepiej 
byłoby, g d yby  nie teraźniejsza, ale p rzyszła  Izba 
niższa zajęła się kwestją podatków . Dla tego spo­
dziewa się, że Izba  namyśli się nim zatwierdzi u- 
stanowienie now ych podatków . W  końcu mówca 
oświadczył, że razem z panem G ladstone głoso­
w ać będzie przeciw podwyższeniu, a naw et p rze­
ciw dłuższemu odroczeniu  zmniejszenia cła od 
he rb a ty  i cukru.

Kanclerz skarbu  odpow iedział,że  n o w a lz b a  niż­
sza będzie miała rzeczywiście wszeLkie p raw o zmie­
nienia p roponow anych przez niego ta ry f  celnych, 
ale nieodzownem je s t  zająć się kw estją  poda tkow ą, 
na czas między końcem roku  finansowego i zebra­
niem się nowego p a r la m e n tu ,Izb a  uform owała się 
w komitet; kanclerz skarbu  pow tórzyw szy  główne 
ry sy  swego budżetu, zaproponow ał rezolucję w e­
d ług której clo od herbaty , przez czas od  5 kw ie­
tnia  18;>7 do 5 kwietnia 1858, ma wynosić  1 szyi. 
5 den. od funta. P an  G ladstone  przedstaw ił p o ­
p raw k ę  żeby cło od 5 kwietnia 1857 roku  o zn a­
czone zostało na 1 szyi. 3 den., a od 5 kwietnia  
1858 na 1 szyi. od funta. P rzedstaw ienie  finanso­
we kanclerza skarbu, powiedział pan Gladstone, 
sprzeciwia się systemowi jakiego się od la t  15 
trzym ano. Kanclerz  obliczył przewyżkę d o c h o ­
dów  nad w ydatkam i na 8 0 0 ,0 0 0 fst. przez zniesie­
nie cła od herbaty , ta nominalna prze  wyżka spada 
do 500,000 fst. P rz y  tein kanclerz nic nie uczynił 
na zapewnienie pokryc ia  kosztów wojny z Chinami 
i Pers ją . G dyby  Izba  w o b e c  tak znacznej prze- 
wyżki dochodów  skłoniła się do zatwierdzenia tak  
w ysokich ceł od herba ty  i cukru, byłoby to nie­
bezpiecznym przyk ładem  na przyszłość, bo nie 
m a nic ważniejszego nad  to żeby parlam ent za­
wsze dopełnił tego co przyrzeka. Kanclerz skar­
bu odpowiedział, że nie rozumie w cale rozum o­
wań p an a  G ladstone. M ów ca ten niesłusznie u p a ­
tru je  w budżecie podwyższenie  p o d a tków  i mówi 
o zmniejszeniu p o d a tków  nie tak  znacznem jak  on 
się spodziewał, j a k b y  tu  by ła  m ow a o jakiem kol- 
wiek zmniejszeniu poda tków ; a zarazem zniżenie 
cła od  h e rba ty  z 1 szyi. 7 den. na  1 szyi. 5 den. 
nie może w żaden sposób  nazyw ać  się p o d w y ż ­
szeniem podatków . L o rd  Jo h n  Russell oświadczył, 
że nie pop iera  p. Gladstone, ponieważ propozyc ja  
rządu, różni się ty lko  o 1 den. od tej j a k ą  on (lord 
John) chciał przedstawić. P rzy  głosowaniu ja k  
uź w zmiankowaliśmy, p ropozycja  pana  G lads to ­

ne została  większością 187 głosów przeciw 125 
odrzuconą, a rezolucja kąnclerza ska rbu  co do cła 
od  he rba ty  zatw ierdzoną. (/'ar. St. Anz.)

—  Pogłoska  Że lo rd  E lgin  został m ianow any 
pełnomocnikiem angielskim w Chinach, u trzy m u ­
je  się.

—  Do P ly m o u th  posłano wczoraj rozkaz aby  
1,000 żołnierzy morskich p rzygotow ano do uda- 
nia się do Chin. Times podaje  siłę w ypraw v  któ-

po przyjacielsku dłoń starego sąsiada! •— Co 
tam mospanie, godny jesteś człowiek, zacny...

— Taki zaszczyt panie prezesie dobrodzie­
ju.,. I zamyślił się poczciwy Szymon spuszcza­
jąc wzrok ku ziemi, jakby niedow ierzając p ra­
wdzie słów prezesa.

— No i cóż panie Szymonie, odrzucasz 
szczerą przyjaźń moją? — mówił powoli, p a ­
trząc się nań markotno. — Co praw da to p ra­
w da mospanie, że nierychło się z tem wybra­
łem; ależ daruj nieznałem cię tak  dobrze jak  
dzisiaj. Głupstwo, fantazje szlacheckie jakoś 
to bruździły po głowie... No, zlituj się sąsie- 
dzie, mój kochany Tarkosiu, daruj a kochaj!..

Widzę, pan Szymon się rozczula, rumieni, 
potrząsa głową, medytuje; a oczy mu błysz­
czą, a poczciwa twarz rozszerza się na uśmiech, 
a pierś podnosi żywszem uczuciem... Prezes 
niewiele myśląc chwyta go wpół, całuje ści­
ska; Szymuś ze łzami w oczach oddaje mu 
w dziesięćkroć... mnie zaś o mało serce nie- 
wyskoczy z radości, że przecie uznano szlache­
tną zacność tego człowieka, i oddano hołd je ­
go zasłudze.

Jak się tedy zaczęli całować i .całować, 
przypatrywać i podnosić w  uściskach, to nic 
prócz urywanych słów: „a  kochaj, adośm ier-

ra ma odpłynąć  bezwłocznie, na  5,000 ludzi, co 
dostatecznem byłoby do zdobycia  największej 
z prowincji chińskich. Znaczne posiłki wysłano 
ju ż  z Bengalu i s łychać  że pełnom ocnik angielski 
angielski, p o p a r ty  przez silną flotę, ma w płynąć  na 
wielki kanał i odciąw szy  Pekinow i wszelki d o ­
wóz zboża, domagać się p row adzenia  uk ładów  
bezpośrednio z Cesarzem. (Seue Hr. Zeit.)

A U S T  R  J A.
Wiedeń 2 Marca. W iad o m o ść  o ostatn ich  dw óch  

notach hr. Buol i hr. C avour spraw iła  tu  bardzo 
niekorzystne wrażenie. Zerw ania  na serjo nie 
chcemy, bo się go lękamy, dąsan ia  się nie chcemy 
także, bo to nie zdaje nam  się być godnem  wiel­
kiego na rodu  i poważnej polityki. Lepiej byłoby 
d la  tego g d y b y  nie w yw ołano  wcale tego zajścia. 
Pokój, to nateraz najpierw sza nasza po trzeba  i to 
pokój zupełny, p raw dziw y , którego wynikiem 
je s t  zmniejszenie armji, ograniczenie w ydatków , 
wzmocnienie kredy tu , polepszenie stanu  papierów  
publicznych. I r z e b a  nam  zatem polityki szczerze 
pojednawczej i dążącej do pokoju, nie zaś drażli­
wej i kłótliwej. T akw szędz ie  m ów ią  a szczególnie 
myślą, Tym czasem  z noty  lir. Boul pokazuje  się, 
że on się za daleko posunął, jeśli nie miał na celu 
zerwać zupełnie. Bo czyniąc u trzym anie  d o ty c h ­
czasow ych stosunków  m iędzy dw om a krajami, za­
wisłem w prost  od rezolucji gabinetu  turyńskiego, 
przeciął sobie niejako o dw ró t prócz a l ternatyw y 
k tó rą  sam ułożył. O dpowiedź lir. Cavour k tórej 
zręczności zaprzeczać nie można, nie zostawia mu 
innego w yboru  ty lko moralne odwołanie tego co 
powiedział albo ostateczne środki, k tó rych  należało 
s ta rać  się uniknąć. Zdaje się że w  w ysokiej dy­
plomacji, a mianowicie w am bassadach  Francji  i 
Anglji p rzypuszczają  zerwanie s tosunków  dyp lo ­
m atycznych. Co do innych zdają się one chcieć 
zachow ać postaw ę zupełnie neutra lną , pozostać 
bezstronnemi widzam i tej spraw y. \Le Nord).

C H I N Y .

W  liście z Irkucka, z n a d  [granicy chińskiej, czy­
tamy:

O d  sąsiadów  naszych  i przyjaciół mongołów do­
w iadujem y się, że pow stan ie  w Chinach rozszerzy­
ło się po w szystk ich  po łudn iow ych  gubernjach, 
w y jąw szy  Fu-C zau  i drugiej jakiejś z której otrzy­
mujemy herbatę. P rowincje  północne pozostają  
wiernemi rządow i manczurskiemu, d la  tego zape­
wnie że hande l  nie lubi wojny. Mongołowie k tó­
rzy  niedawno byli w Pekinie, p rzew idują  że w  sto­
licy tej nie ma ani podob ieństw a do dawnej je j  po­
myślności. W sz y s tk o  się rozsypu je  i wali. P ro ­
wincje pow stałe  nie p łacą ani po d a tk ó w  ani dan i­
ny w naturze. K om ory  celne nie p rzysy ła ją  do­
chodów, z tąd  rząd  zubożał i nie je s t  w stanie pła­
cić u rzędnikom  całkowite pensje i p raw ie  im p o ­
wiada: radźcie sobie j a k  możecie. P rz y  takim s ta­
nie dochodów  skarbu, władze nie w d a ją  się wcale 
w n a p ra w ę  jak ichbądź  uszkodzeń. N a  dom iar złe­
go, w szyscy  bogatsi wyjechali ze stolicy na połu­
dnie, a lbo tam gdzie d o tąd  jes t  spokojnie. S rebra  
nic nie ma w Pekinie, a naw et miedzianych pienię­
dzy bardzo mało. R ząd  w ypuścił  pięniądze źela-

ci, a zacny, a  godny, a  dziękuję” rozróżnić hm* 
mogłem. Matczysko moje spłakało się rze­
wnie, ja  czuję że krople łez wiszą, mi na po­
liczkach, gdy prezes porwawszy Tarkow skie­
go za rękę wywiódł prosto do drugiego poko- 
ju  wołając: „Matko, Klociu, mam przyjaciela! 
patrzcie to sąsiad, to zacny Tarkowski, które­
go musicie, będziecie kochać jak  ja, szano­
wać...”

Co się tam dalej działo, już nie wiem; to 
tylko mogę powiedzieć, że pan Szymon został 
na obiedzie, że pili do upadłego, bo jak  raz 
przyjechało jeszcze kilku znajomych i sąsia­
dów pod wieczór; więc nastąpiły wzajemne 
przedstawienia, wynurzania, i stanowcza in­
stalacja Tarkowskiego w obywatelstwie...

Ile razy potem zdarzyło się mojemu, że go 
tak nazwę opiekunowi, zabawić się od serca 
w ich towarzystwie, zawsze przychodził do 
mnie z podziękowaniem, że przezemnie takie­
go doczekał się szczęścia. Niech i tak  będzie: 
choć Bogiem a praw dą, ja  byłem tylko niemem 
narzędziem woli Najwyższego.

»  *- 
*

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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zne, ale ich nikt brać nie cłice. Słowem Pekin te ­
raz podobny miastu oblężonemu. Chińczycy pa­
trzy na manczurów jak na uciemiężycieli których 
upadek się zbliża, a manczury znowu w każdym 
chińczyku w idzą buntownika gotowego przy naj­
pierwszej sposobności wziąć się do broni. A gdzie 
tylko zachodzi wzajemne niedowierzanie, tam tru ­
dno o porządek.

W  pośród tych wewnętrznych zatargów, na gra­
nicy Chin zjawił się odwieczny ich wróg-—anglicy 
z działami i palnemi rakietami. Biedny starcze, co 
się z tobą stanie! Jużeś nie mało ustąpił czerwo­
nym barbarzyńcom, sądząc że sobie tem okupisz 
spokojność, ale ci ludzie nie poprzestają na twoich 
tylu ofiarach. Oni chcą wszystkiego bez wyjątku. 
Jużby oni dawno zniszczyli prowincję Fu-Czau, 
gdyby z niej nie brali herbaty. Dawnoby zburzyli 
prowincję Szan-Sy handlującą z nami, gdyby Ona 
leżała nad morzem i była dostępną ich strzałom. 
Mongołowie mówią, że dw ór pekiński nie wie sam 
co począć, czy wynieść się do swojej ojczyzny 
Manczurji, czy też czekać na czem się to wszystko 
skończy. D w ór wie że jeśliby pow stańcy zdobyli 
Pekin, czeka go nieomylnie męczeńska śmierć. U- 
rzędnicy otaczający Cesarza donoszą mu ciągle 
kłamliwe wiadomości, pochlebiające jego bezczyn­
ności. M onarcha mniej wie niż jego poddani co się 
dzieje w jego państw ie i to właśnie je s t źródłem 
wszystkiego złego. Przekupstw o w Chinach doszło 
do najwyższego rozwoju. Teraz sługa płaci mini­
strowi żeby go przyjął za lokaja. Bez kubany nie 
dopuści potem żadnego suplikanta do m inistra. Mo- 
gołowie obojętnie patrzą na zawichrzenia w Chi­
nach. W iedzą oni dokładnie że o swoich siłach 
istniećby nie mogli i z zadowoleniem patrzą na na­
sze tuczne barany, bo pod rządem chińczyków nie 
mogli oni skosztować mięsa, tylko pili cegiełkową 
(prasowaną) herbatę z mlekiem, a naw et i bez mle­
ka.

—  Monileur i/raiw .?e/zaw ieralist z Hong-Kong 
14go stycznia k tóry  tak brzmi:

» Chińczycy nie ograniczają się na obronieniu mia­
sta  Kantonu i rzeki; rozpisali oni proklamacje i 
broszurki poduszczające do zawichrzeri i m or­
derstw  przeciw cudzoziemcom; zakazują swoim 
rodakom przyjmować jakąkolw iek służbę u barba­
rzyńców i naw et w H ong Kong mielibyśmy po­
wód obawiać się powstania. Sir John  Bo wring 
porozumiał się z admirałem Guerin dow ódcą eska­
dry francuzkiej i przedsięwzięli wspólne dostate­
czne środki, aby w razie potrzeby ludność chińską 
utrzym yw ać na wodzy. Z d a jesięźe to  zachowanie 
się dowódcy francuzkiego, je s t skutkiem instruk­
cji nadesłanych mu ostatnią pocztą. F rancja i An- 
gjja jeszcze przed nadejściem ostatnich wiadom o­
ści o ostatnich w ypadkach w Kantonie, zgodziły 
się na zażądanie od rządu chińskiego rewizji tra ­
ktatów , którycłi termina wkrótce upływ ają i repre­
zentanci tych dw óch wielkich m ocarstw mieli o- 
trzym ać depesze w których zalecono im wspólnie 
działać ku osiągnieniu tego wspólnego celu i w k tó ­
rych upoważniono ich aby w każdym w ypadku 
wzajemnie sobie dopom agali.«

— Ostatnie wiadomości z Chin donoszą, że sp ra­
wujący interessa angielskie sir John  Bow ring z ca­
łą  familją, uszedł szczęśliwie zamachów w ykona­
nych w celu zatrucia ich, tylko jeden ze służących 
domu pomimo najtroskliwszych starań i środków 
lekarskich, padł ofiarą zatrucia. (Pr. St. Anz.)

F R A N C J A .
Paryż 7 Marca. Podatek od papierów publicznych 

i dziś jeszcze był głównym przedmiotem zajęcia. 
W czoraj wieczorem rozeszła się pogłoska, że rząd 
zrzeka się projektu tego podatku. Dziś pogłoska 
ta  nabrała większej pewności i dodawano że jeden 
z najznakom itszych członków rady  stanu, skłonił 
kolegów swoich do przyjęcia projektu podatku od 
dochodów towarzystw . Te pogłoski dostateczne 
były  do przywrócenia dobrego usposobienia na 
targu i chwilowo przerw any popęd wznowił się 
z tem większą energją, bo do rozmaitych żywiołów 
podwyższenia Jprzyłączyła się jeszcze potrzeba i 
renta 3%  rozpoczęła nad kursem  71 i doszła do 
71,25, to jest 55 c. wyżej niż wczoraj. W szystkie 
inne papiery poprawiły się w kursach.

Co do owego posiedzenia rady stanu, oto niektó­
re  szczegóły zebrane z pół-słówek w ydobytych tu 
i  owdzie w rozmowach, bo naturalnie bezpośrednio 
żaden z członków tajemnic takich narad nie zdradza.

P an  Magne miał naprzód przedstaw ić zasadę 
przechodzenia papierów z rąk do rąk; co stanowi 
podstawę pierwotnego projektu. W iadom o że tu

chodziło o opłatę 5 cent. od 100 fr. od której ty l­
ko renta miała być wyłączoną. Pan Y uitry  zbijał 
z wielkim talentem cały system podatków rucho­
mych, pan Boinvilliers mniej był absolutnym  i o- 
świadczył się za systemem mięszanym, który po­
zostawiłby powyższą zasadę.

Pan Parieu zaproponował kombinację patentów  
któreby nałożono na tow arzystw a bezimienne już 
istniejące lub mające powstać. Te patenta zmie­
niałyby się co rok stosownie do dochodów roz­
maitych towarzystw . Byłoby to coś bardzo podo­
bnego do income tax. Nakoniec prezes rady  stanu 
streścił te rozmaite propozycje.

Co do Cesarza, słucłiał on nic nie mówiąc. Nie­
które osoby mniemają, że ma już ułożony stano­
wczy projekt, który dopiero w ostatniej chwili wy­
jawi. Nateraz zdaje się że system pana Magne zo­
stanie zaniechany, a ztąd i pomienione środki o- 
podatkowania ajentów giełdowych z odpo wiedniem 
im wynagrodzeniem. Najwięcej dotąd widoków 
ma system p. Parieu i ta propozycja dziś miała być 
roztrząsaną. W  ogóle jednak mniemają tu powsze­
chnie, że przychód z podatku ruchomego nie przy­
niósłby tyle lleby chciano z niego osiągnąć , dla 
tego nie możemy zaręczyć naw et za rezultat dzi­
siejszego posiedzenia.

— W  armji nie ustają wprawdzie wszelkie mo­
żliwe oszczędności, mogące się zgodzić z ważno­
ścią jak ą  ona powinna zachować. Unikają nawet 
niepotrzebnych zmian garnizonów, które mogłyby 
pociągnąć za sobą jakiekolwiek drugo-rzędne w y­
datki.

— Pan Ferdynand B arrot cofnął dziś propozy­
cję, k tórą przedstaw ił senatowi i przeciw której 
w ystąpiło tyle zarzutów Propozycja p. B arrot 
miała w yborne strony, ale zdawała się być za­
machem przeciw rozdziałowi władz. Zdaje się 
że. na skutek uwag z najwyższej sfery, pan B ar­
ro t cofnął swoją propozycję za pośrednictwem li­
stu, k tó ry  powszechnie uznany został za pełen 
godności.

— N a ostatniem swojem posiedzeniu, rada mu­
nicypalna zakupiła kościół św. Eugenjusza. Ce­
lem tego nabycia je s t zapewnienie przyszłości ob­
szernej parafji, której św iątynia nie mogłaby być 
gdzieindziej z korzyścią Wzniesiona, ja k  w miej­
scu gdzie się obecnietenkościółznajduje. W praw ­
dzie żałować należy, że próba użycia żelaza 
w budynkach tego rodzaju, nie zupełnie się po­
wiodła, ale kościół ten je s t już skończony, po­
święcony, wierni są z niego zadowoleni, miasto 
zatem nie mogło nic lepszego zrobić, jak  przyjąć 
fakta dopełnione bez jego 'współdziałania, ale 
które w ogóle czynią zadość potrzebom całego 
cyrkułu.

R ada zatw ierdziła także projekt wielkiego k a­
nału, równoległego od kanału ulicy Rivoli, ale po­
łożonego na południe i k tóry  przechodząc przez 
cały Paryż, wpadać będzie do SekwTany w blisko­
ści mostu d ’Asnieres i tym sposobem usunie po­
trzebę oczyszczania kanałów w środku miasta. 
T a wielka arterja ma mieć boczną galęź, k tóra 
znajdując się niżej teraźniejszego rozgałęzienia 
w okolicy Chaussee d ’Antin i przedmieścia M ont­
m artre i Poissonniere, zapobieźy zalewom, na 
jakie te bogate cyrkuły często się uskarżają.

— Zapomnieliśmy wymienić Belgję, jako  je ­
den z tych krajów, z któremi am bassador perski 
Feruk-Chan stara się w tej chwili zawiązać sto­
sunki mające doprowadzić go do trak ta tu  handlu  
i przyjaźni. (Indep. Betge).

W Ł O C H Y .
Turyn 3 Lutego. Korrespondencja dyplom atycz­

na między rządem sardyńskim  i austrjackim, ogło­
szona przez dzienniki francuzkie i belgijskie, spra­
wiła tu  niezmierne wrażenie. Aby położyć koniec 
tym zatargom, Austrja mogłaby uciec się do kro­
ków nieprzyjacielskich, ale w obecnym stanie E u ­
ropy nie zdaje się żeby to m ocarstw o chciało 
wziąć się do broni. W  każdym razie niezaniedba- 
no tu  przewidzieć naw et praw dopodobieństw o 
walki i wszelki atak niezastałby nas nieprzygoto­
wanemu

Największa spokojność panuje w całym Pie­
moncie i kraj czeka wypadków bez wzruszenia 
ufając Bogu i mądrości swego rządu.

Nota hrabiego Cavour iniala zostać wręczoną 
hrabiem u Buol przez margrabiego Cantero w dniu 
27 lutego, ale dotąd o ile wiemy nienadeszła od­
powiedź z W iednia.

R aport w przedmiocie nowych fortyfikacji w Ale- 
xandrji złożony Izbie reprezentantów, przemawia

stanowczo za projektem który  pewno nie spotka 
żadnej oppozycji. bo na wszystkich ławkach Iz- 

•by jedno je s t tylko uczucie ilekroć idzie o nieza­
wisłość i godność parlamentu. Ataki prassy au- 
strjackiej i nota hr. Buol dużo przyłożyły się do 
wzmocnienia tej jednozgodności. Sprawozdawca 
tego projektu nie zapomniał wspomnieć o skład­
kach zbieranych w całych W łoszech na powiększe­
nie warowni w Alexandrji i bardzo trafnie ozna­
czył wysokie znaczenie tej manifestacji.

(Independnnce Belge).
W y s i e d l >. d r u k u  l e s i v t  3. t o m u  III

jemnych i pożytecznych dia m łodego  wieka
oraz z U;. I n ą  ry su n k ó w  do hafta .  O be jm uje :  Wielką B r y ta -  
nją (dokończenie)  p rzez J. Ja n isz e w s k ą .  W ieczór  w igiljowy 
pow ias tk a  p rzez  J O. Aerolity p. S tan is ław a  C h o rnę tow sk ie -  
go. K i<51 m igda łow y ,  p o w ie ś ć  p rzez  Pau l inę  z L. Wilkońską. 
W ęd ró w k a  po kraju (g ubern ja  P ło ck a )  p rzez J. Śmigielską.

(Nr fiO — fil

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
B ie rn a w sk i  S tan. obyw . 

z Uszcżyna n r  5 8 4 ,  B o g u ­
s ła w sk i  Józef  ob .  z Z g le c h o -  
wa n r  5 5 6 .  C z a jk o w s k i  T e ­
ofil oh. z Z astaw ia  n r  6 2 5 ,  
D eskur  Broni.  ob. z Duc-  
kiój woli n r  6 2 5 ,  D ierzb ick i 
Jó z e f  o byw . z P o m o rz a n  n r  
4 1 2 ,  F a liń scy  Alfons i Z e ­
non o b .  z K oz łow a n r  6 2 5 ,  
G a w a re c k i  Józef  o b .z  S i e r p ­
ca n r  1 0 6 6 ,  J a c k o w sc y  Ale. 
p rezes  dyrekcji  s z c z e g ó ło ­
wej  to w a rz y s tw a  k re d y to ­
w ego  z iem sk ie go  i Józef  s ę ­
dzia pokoju z Płocka n r  5 7 0 ,  
L eszczyń sk i  Ign.  ob. z Belna 
n r  1 3 4 7 ,  N icm o jc w sk i  S tan .  
ob. z Głuszyna n r  5 8 4 ,  0 -  
lęd zk i  Stan. ob. z S ie d le c  n r  
4 1 5 ,  R y n a rz e w sk i  Alex. ob. 
z P rzy tu ły  n r  5 8 5 .  S o k o ło w ­
sk i  Michał ob z G łuszyna nr  
5 8 4 .  T rzc iń sk i  H om uald  ob. 
z Kem blina  n r  6 0 3 ,  Z a k r z e ­
w s k i  S tan  oby  z Zagajów 
n r  4 1 4 ,  Z a b ło c k i  Lud. ob. 
z D obrzen ia  n r  5 8 4 ,  Cho- 
b rz y ń s k i  Karol  in ź e n ie r  k o n ­
s t ru k to r  p rzy  d ro d z e  źela-  
znćj francuzkiój z Paryża n r

6 3  4.
WYJECHALI Z WARSZAWY.

B rze sk i  W łady. ob  do  
K ra sn e g o ,  B ogucki F ran  ob.  
do  Żarek ,  B u c zy ń sk i  Bole. 
ob. tło Olkusza, B o rzy s ła w sk i  
Maxyra. oby .  do D ąbrow y ,  
C za rn eck i A r tu r  o b .  do gub .  
Mińskiej. C iech a n o w sk i Woj. 
ob .  do C iec h an o w ie ,  Dem- 
b o w sk i  W ac ław  ob .  do  R u ­
dy, F udalcow ski Kazim. ob .  
do Kleczkowa, G ło g o w sk i  A- 
dolf  ob. do T yszow ic ,  G ie l-  
d z iń s k i  Adolf ob  do T o r u ­
nia, G olstand  Fel icja żona 
b an k ie ra  do Niemiec,  l l o -  
ły s k i  S tefan ob .  do Ja b łon i ,  
Jke  Wilh.  b a ro n  do D u n in o ­
wa, K lem enso toski Marcin 
r ad ca  s ta n u  in sp e k to r  w za­
rząd z ie  d ró g  i m o s tó w  i K le-  
m e n s o w sk i  Lud  ob .  do P a ­
ryża,  Ł u c zy ń sk i  S tan .  o b . d o  
Lublina ,  O lsze w sk i Eug. ob .  
do O ziem ków ka ,  Rom er  Lud. 
ob .  do  K obylm k, R otk iew ic:  
K rysz to f  oby.  do W idzew a, 
S tr z a łk o w s k i  K a c p e r  ob. do 
Soczew ki,  S ią k a  Alex ob. 
do  Ja s trzęb i .

H linS  H E L l n  WAIDiXAWSUIEJ.
dnia 11 Marca 1857 roku.

M o n e t y .

Pół-imperjały r o s s y j s k i e .........................
Dukaty hollenderskie nowe ważne . .

1* a p i e r y.
Obli. skar. (4*/0; za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5% )  
L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.
L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc.
„ 11 „ procentowe (5°/0 >

Dowody Kora. Centr. L ikwid . za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
„ „ . „ z roku 1855

Obligi Współki  Żeglugi Parow ej w  Króle­
stwie Polskieiu ( 5 % )  za rs. 750

W e x 1 e * dnia 9 b. m.
Berlin . • . . 100 Tal. 2 M.

k. t.
Gdańsk . . . . 100 Tal. 2 M.

k. t.
Hamburg . . . . 300 BMk. 2 M.
Londyn . . 1 Ft- St. 3 M.
Moskwa . . • 100 Rs. k. t.
Petersburg . . . 100 Rs. 1 M.

P a ry ż  . . .
k. t.
2 M.

300 Fran. 1 M.
Wiedeń . . . . . 150 Z ł.  R. 2 M.
W ro c ław  . . . . 100 Tal. 2 M.

żądano

Rs, kop.

84

14

102
104

93

142
6

99
99

74

91

płacono

Ks. | kop
16 —

71

44

71
21

15

05
25
25
50

55

80

84 21

93 i —

! 24

91

| 40

|M‘/.
W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 7 8 %

od listów zastawnych kop. 13'/* 
od nowej rossyjskie,j pożyczki Rs. 2 kop. 4 '/8

TEA TR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pierwsze dni 
po ślubie.— Rapt us.— Spotkanie.

Sprostowanie. — W  wczorajszym Nrze Kroniki 
w pierwszych exemplarzach, na kolumnie pierw ­
szej szpalcie 3ciej, w tytule K o r r e s p o n d e n c j a  
z K r a k o w a ,  powinno być: Korrespondencja Kro­
niki.

YV drukarni J. linger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 28 Lutego (12 Marca) 1857 r .  —  S tarszy  cenzor, F. &obtcszcLnn*k<


